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prawy ryżubaw ełny  i tytoniu. Ludność, nie prze­
c z ą c a  półtora miliona, wyznaje buddaizm. Rdzeń 
ludności stanowią tak zwani Kmerzy, którzy ucho- 
dzą za założycieli królestwa Kambodży.

. , am  0 z a  bJ, ,a  JUŻ w VI wieku po Chrystusie
S»innr i ^ nem’ rT!aJŁtcem swoją wspaniałą ro-
zwoiii a “ Po kilku wiekach samoistnego ro- 

■ i pod zwierzchność Chin, którym
siała płacić haracz, ale podniosła się jeszcze 

me tylko, że zrzuciła jarzmo chińskie, ale pod- 
l  -am’ którJ si  ̂ jednakże wkrótce z pod 

dahiip rZChnictwa wyłamał. Od trzynastego wieku 
i A n n  SItŹ ^ upadek tego królestwa. Siam
miedr ^  ^ s ê(̂ n ê państewka, walczyły długo po- 
ro k u ^ftl ° .zwierzc^nictwo nad Kambodżą. Od
płacić h mus*a*a Kambodża obu tym państwom

z a iJ^ 6̂  w drugiej połowie XIX wieku Francuzi 
J3 i Kochinchinę, wytężyli przedewszystkiem całą 
ergię w tym kierunku, aby zgnieść w Kambo-

jedną w narodowym stroju koronacyjnym, drugą 
w chwili przybycia do Marsylii, znalazłszy się na 
ziemi francuskiej, uśmiechał się do witających go 
entuzyastycznie Francuzów. Uśmiechał się przyja­
źnie, bo musiał, g iyż inaczej byliby się snać śmiali

tyści zdaniby byli na tułaczkę przez półtora mie­
siąca bez środków do życia, czyn godny pochwały 
tembardziej, że wiadomo powszechnie, iż w sezo­
nie letnim zawsze trzeba do teatru dopłacać, że 
więc p. Heller ' nie miał tu na widoku osobistych

O fia ry  p o g r o m u  b ia ło s to c k ie g o :  Zdjęcie, dokonaue na miejscu, przed pogrzebem, przez specjalnego korespondenta
„Nowości Illustrowanych".

Francuzi, dla których ten egzotyczny gość, w swo­
im fraku, wypuszczonym niby fartuszek naprzód 
i spiętym agrafką, wydawał się conajmniej — go­
dnym śmiechu. A Francuzi witali go z radością, 
bo przecież dzięki temu, że mu zabrali władzę 
z rąk, napełnili sobie dostatnio swoje kieszenie.

E g z o ty c z n y  g o ść ;  Król Kambodży, Sisovat, po 
Wylądowaniu w Marsylii, udaje się w towarzystwie  

® Agatów rządu francuskiego do hotelu, owacyjnie witanyj 
na ulicach.

%  wpływy siamskie. Dopiero kiedy w roku 1867 
kiam uznał protektorat Francyi nad Kambodżą, 
wPływy francuskie zostały tam zabezpieczone. Od 
r°ku 188-4 rządy spoczywają pod nadzorem urzę­
dników francuskich, których naczelnik^ przebywa 
stale w stolicy Brom Pejh, podległy bezpośrednio 
generalnemu gubernatorowi w Tonhingu. ,

Jego królewska mość Sisowat, którego fotogra­
fię widzą Czytelnicy na załączonych obok rycinach,

ii , Despotyzm w teatrze.
W ielką wrzawę wywołał w ubiegłym tygodniu 

w sferach teatralnych i poza teatrem komunikat, 
dyrektora lwowskiego teatru p. Pawlikowskiego do 
artystów. Okólnik ten, pominąwszy już ton jego, 
przypominający ukazy takiego np. Trepowa, ma 
charakter nie tyle poważny, ile dziecinny. O co 
tam chodziło?

Nowy dyrektor teatru lwowskiego, p. Ludwik 
Heller, zaangażował artystów zamiast od 15 sier 
pnia, co w myśl kontraktu mógł był spokojnie 
uczynić już od 1 lipca br. Spełnił więc przez to 
czyn bądź co bądź prawdziwie obywatelski, bo ar­

korzyści. Rzecz jasna, że aby módz grać od 1-gi 
lipca i to w dwóch miejscach, mianowicie w Kry 
nicy i w Krakowie, trzeba już teraz robić próF 
tak z opery i operetki, jak i z dramatu. P. Hei 
ler więc odbywał te próby z zaangażowanymi prze: 
siebie artystami i artystkami teatru miejskiego 
Próby te nie przeszkadzają artystom zupełnie w peł 
nieniu ich obowiązków na scenie miejskiej poć 
dyrekcyą obecną. Dyrektor Pawlikowski jednak 
zdenerwowany widocznie tem, że musi ustąpić z dy 
rektury, zresztą z niewiadomych i niewytłómaczo- 
nych powodów, wydał do artystów okólnik, w któ 
rym oświadcza, że „po dzień 1-go lipca bez osobne 
go zarządzenia jego nikomu z osób, w teatrze
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E g z o ty c z n y  g o ś ć :  Król Kambodży, Sisowat w stroju 
narodowym koronacyjnym.

miejskim płacę pobierających, w próbach, lekcyach, 
koncertach, poza teatrem miejskim się odbywają­
cych, udziału przyjmować nie wolno, a to pod 
groźbą następstw z zerwania kontraktu wynikają­
cych, oraz utraty całkowitej pensy i aż po dzień 
ekspiracyi dzierżawy tea truu. Zaznacza nadto, że 
„wszelkie pokątne działanie w tym kierunku napię­
tnować będzie zmuszony jako... bezczelność".

Okólnik ten, wyjeżdżający odrazu z „bezczel- 
nościąu wywołał nie tylko w sferach teatralnych, 
ale i wśród publiczności nawet nie zajmującej się


